
Konto P. K. O. Nr. 140.260. Konto Bank Związku Spółek Zarób, w Krakowie Redakcja otwarta dla stron od 10— 12. Rękopisów i fo tografji Redakcja nie zwraca

N a le iy to ść  pocztow a o p ła co n a  ryczałtem. Numer pojedynczy !50§@ M arek*

Rok XX. Kraków, 15 września 1923. Nr. 37.

Katastrofa Japonii

Prenumerata w  P olsce : Kwart, bez odn. w  miejscu 180.000-—  Mk. 
z przes. 185.000'—  M k. Półrocznie 370.000'—  Mk. Rocznie 740.000' —  

Ameryka: 12 dolarów  rocznie. Numer pojedynczy 23 centimów.

W ychodzi każdej soboty.
REDAKCYA i ADMINISTRACYA: K R A K Ó W  XV. 

ulica K azim ierza W ielk iego  L. 95  (dom własny). f 
Telefon Nr. 479. (

1) Osada rybacka na w yspie E noshim a. — 2) Z niesiona przez trzęsien ie  ziem i w yspa E noshim a z w ulk anem  F u ji 
3) U lica w  zniszczonej przez trzęsien ie  z iem i dz’e ln icy  europejsk iej w  Jokoham !o — 4) Św iątynia budyjska na

w yspie E noshim a
TREŚĆ NUMERU: Katastrofa Japonii — Wywiad z posłem japońskim w Warszawie — Ciągły rozwój lotnictwa w Niemczech — Jak 

się to zacna kompania przesławnych Zbarażczyków pięknie powiększyła — Klejnoty Radży — Włóczęga bohatera Lo-Ta 
Nędza w Niemczech —■ Nowy prezydent republiki Portugalskiej — Otwarcie Targów Wschodnich — Praca wakacyjna w na­
szem szkolnie'wie — Budowa tanich domów — Przedstawiciele amerykańskiej floty w Polsce — Budowa portu w Gdyni -

Konkurs piękności, —



NOWOŚCI ILLU STRO W A NE
v

NR 37

Redakcya n a sza  otrzymała drogą powietrzną s ?ereg oryginalnych zdjęć z Japonii które poniżej zam ieszczam y. 
Są to pierwsze fotografie przedstawiające ostatnie tr^ęt enie ziem w fapodl jak e się pojiwiają w prasie europejski*j

Japończycy bohaterski ra ród  dalekiego Wschodu 
przez swą niezmiernie wysoko stojącą kulturę, 
a równocześnie przez zupełne przyswojenie sobie 
zdobyczy europejskiej cyw ilizacyi, zajmują dzisiaj 
n iew ątpliw ie  pierwsze miejsce pośród narodów 
Azyi.

W  czasie w o jny Rosyjsko-Japońskiej obywatel­
skie kom itety japońskie, otaczały szczególnie tro­
sk liw ą  i bezinteresowną opieką żołnierzy - jeńców 
rosyjskich narodowości polskiej. Dzisiaj - straszna 
katastrofa jaka nawiedziła ich daleką od nas, ale 
tak sympatyczną ojczyznę, daje nam sposobność 
okazania im  naszej wdzięczności. Zbierajm y cho­
ciaż najdrobniejsze składki, nie zostańmy pod tym 
względem w  tyle, za resztą państw świata —  dajmy 
dowód, że poczuwamy się nie ty lko  teoretycznie 
do braterstwa wszystkich narodów.

Redakcya nasza przesyła tą drogą na ręce 
japońskiego c h a r g  e d ’ a f f  a i re  s w Warszawie 
pana N o r i k a z u  I d a  wyrazy najszczerszego 
współczucia i otw iera równocześnie rubrykę składek 
na ofiary katastrofy w  Japonii.

K atastro fa  Japon ii: Kadłub okrętu angielskiego, który uległ katastrofie.

Profesor Rostafiński 100.000 Mk.

szogunów, jest muzeum, jest uniwersytet i szkoły, 
akademia handlowa, szkoła leśnictwa i t. p., wre- 
szcia imponująca, bogata b ib lio teka publiczna, 
która posiada setki tysięcy tomów. Pożary zni­
szczyły znaczną część miasta w  r. 1879 i 1892, 
a trzęsienie ziemi w  r. 1894. M iarą rozwoju czy­
telnictwa w  Japonii jest fakt, że T ok io  posiada 
około 320 dzienników i czasopism. H mdel m ia­
sta z wnę rzem kraju jest bardzo rozw inięty, gdyż 
handel zagraniczny idzie przeważnie przez Tokio

na południowo-wschodniem  wybrzeżu zatoki tegoż 
nazw iska; w  r. 1900 podjęte zostały prace dla 
powiększenia i zabudowania miasta, które rozw i­
ja ło  się w  niesłychanie szybkiem tempie. Podzie­
lone jest na trzy ściśle odgraniczone dzielnice —  
we wschodniej znajdują się w ie lk ie  europejskie 
domy handlowe i towarowe, hotele, gmachy k lu ­
bowe, w  środkowej urzędy, zachodnia zaś jest 
właściwem miastem japońskiem z całym urokiem 
małych, okwie onych domków, śród których nie

K atastro fa  Japon ii: Książę Higashi Kuninomiga 
członek rodziny mikada, który zginął podczas 

katastrofy.

Katastrofa Japonii.
Tokio  (dawniej Yeddo), położone na północno- 

zachodnim krańcu p łytk ie j zatoki tejże nazwy, 
u ujścia rzeki Suntidagawa, jest od 1868 r. stałą 
rezydencyą M ikada. Rzeka dzieli to miasto, niesły­
chanie rozległe, na dwie nierówne części —  m niej­
szą wschodnią sięgającą do rzeki Nakagawa i w ię­
kszą, zachodnia, otoczoną murem aż do rzeki i za­
toki, w tej części wznosi się O-Sziro, czyli zamek 
na n iskim  pagórku z pałacem cesarza, oraz ró- 
żnem m iin is te ryam i; są również w  tej części domy

K atastro fa  Jap o n ii: Widok [okohamy z lotu ptaka.

Tokio  założone zostało w  r. 1456 przez Jyeyasu, 
ale miasto zyskało znaczenie dopiero w  r. 1588, 
gdy szogunowie przenieśli tu rezydencyę swoją 
z Surtigi.

lokohama stanowi, a raczej stanowiła na jw y­
bitn ie jszy japoński port handlowy. Położona jest

brak „dom u ognia“ , wzniesionego z grubych ścian 
glinianych, który, wrazie pożaru, służy do prze­
chowywania najcenniejszego mienia ludności.

K atastro fa  Japon ii: Książę Noraniassa zginął 
w płomieniach pożaru, jaki się rozszalał w Tokio.

mieszkalne ze wspaniałym i ogrodami, gdzie nie­
gdyś rezydowali dawniejsi daim io z licznym i or­
szakami. Tę część stolicy okala miasto właściwe, 
złożone przeważnie z niskich domów drewnianych, 
które często padają pastwą płom ieni. Nie brak tu 
jednak budow li monumentalnych —  są wspaniałe 
św iątynie Buddhy, arcydziełam i złoconej sztuki 
snycerskiej ozdobione, klasztory, nagrobki ostatnich

- i - - - _____ __ ż___[ f i l i

K atastro fa  Jap o n ii: Ludność okolic nawiedzonych trzęsieniem ziemi uchodzi na pokłady angielskich
okrętów.
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Ciągły rozw ój lo tu ic tw a w Niem czech : Książę 
Henryk Piuski brat b. cesarza Wilhelma podczas 
rozmowy z b. marszałkiem jen. Ludetidorffem w czasie 

konkursu lotniczego w Nadrenii,
Ciągły rozw ój lo tn ic tw a w Niemczech: Aparat 

bezsilnikowy znanego niemieckiego pilota Martensa.

Pociąg ratowniczy spieszy z lekarzami

dla nas zbyt nieoczekiwana. Żyjem y u siebie, jak 
i W łosi zresztą, stale „na  wulkanie"...

Zaobserwowano nawet, że podobne w ielkie 
katastrofy zdarzają się w  dość praw id łowych od­
stępach, regularnie mniej więcej co 60 lat. W łaśnie 
mniejw ięcej tyle lat temu, by ł to piąty rok okresu 
tempo (obecnie liczym y okres taiso), nawiedziła 
kraj nasz katastrofa, niemniej przerażająca. Zbu­
rzyła wówczas doszczętnie niemal miasto Osaka. 
Są to prawdopodobnie akcye wulkanów, zwłaszcza 
Fudżijama, Asomajama i Asosan, choć częściowo 
już wygasłych. W  samem Tokio  zresztą sejsmo­
graf wykazuje dość silne wahania strzałki, które 
jednek w  żadnej mierze odczuć się nie dają.

W  razach wybuchu trzęsienia ziemi, ludność 
przeważnie chroni się do lasów. Jest tam bezpie­
czniej, albowiem korzenie drzew osłabiają siłę 
trzęsienia ziemi, które polega w łaściw ie na tem, 
że w  ziemi tworzą się doły, nagle się zasypujące. 
Kto jest w  domu, chowa się przeważnie pod stół, 
aby walące się ewentualnie mury nie zabija ły ude-

Zatopiony okręt japoński, którego kadłub wychyla się z wody.

innych", tak częstych w krainie Wschodzącego 
śłońca.

W piyw a  na to położenie geograficzne Japonii 
w  pasie wulkanicznym , który obejmuje wszystkie 
prawie wyspy japońskie, aż do północnej części 
wyspy Jesso. Sachalin południowy, który stanowi 
własność Japonii aż do 50 stopnia północnej sze­
rokości i jego północna część, okupowana przez 
Japończyków, są już poza sferą akcyi w u lkan i­
cznej. Korea jest również poza tym pasem, to też 
posiadanie Sachalinu i Korei ma dla Japonii war­
tość pierwszorzędną.

Ogółem Japonia posiada 290 wulkanów, w  tem 
50 jeszcze czynnych. W yspy Kurulskie odstąpione 
Japonii przez Rosyę z mocy traktatu petersbur­
skiego wzamian za Sachalin w 1875 roku, przed­
stawiają z siebie długi łańcuch wulkanów, których 
dalszym ciągiem, już nie należącym do Japonii, 
jest półwysep Kamczatka.

Nawet wspaniała i otoczona przez Japończyków 
czcią „św ięta góra Fudżi" jest niczem więcej, jeno

K atastro fa  Japon ii:
i sanitaryuszami na miejsce zniszczenia.

rżeniem. W iększą o w iele klęskę, niż samo falo­
wanie ziemi, przyczyniają fale morskie, które w ta­
kich razach zalewają całe miasto, oraz pożary, w y ­
buchające wskutek pęknięcia drutów elektrycznych 
i ru r gazowych. Szkody, wynikające każdorazowo, 
są wprost nieobliczalne, a jednak niema sposobu 
absolutnie żadnego, by się przed tem nieszczę­
ściem uchronić.

Ciągły rozw ój lo tn ictw a w Niemczech; Przygotowania 
do startu. W tyle tłumy przypatrującej się publiczności.

K atastro fa  Japon ii: Poseł polski przy rządzie 
japońskim dr. Patek, który szczęśliwie uszedł 

z życiem.

Obecna katastrofa, jako nawiedziła Japonię —  
pisze p. St. W alick i w  „Kuryerze W arszawskim " —  
jest ogiwern długiego szeregu „wstrząsów podzie-

K atas tro fa  Japon ii: Składy amunicyi ogarnięte 
pożarem.

Byw iad z postem japońskim w Warszawie.
W spółpracow nikow i „K uryera Polskiego", który 

w  im ieniu redakcyi składał kondolencyę w  posel­
stwie japońskiem, oświadczono tam, co następuje: 

—  Straszna katastrofa żyw iołowa, która się 
Jozszalała obecnie w  naszej ojczyźnie, nie była

K ata s tro fa  Ja p o n ii: Seiki tysięcy nieszczęśliwych 
uchodźców pędzi życie w namiotach.
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Nowy p rezyden t republik i p o rtu g a lsk ie j: Pan 
M. Te xeira Goines obrany prezydente.n Republiki 

Poitugalskiej

P ra ę a  w akacy jna  w szkoln ic tw ie po lsk iem : Kurs wakacyjny geograf i czno-pzy  rodni ęzy w Aleksandrowie
Kujawskim,

Nowy lokator w Białym Domu: Prezydent Collidge, jego żona i dwóch synów wstępują w progi
Białego Domu.

Ciągły rozwój lotnictwa w  Niemczech.
W ielokrotn ie  już zwracaliśmy uwagę na impo­

nujący rozwój pasażerskiego lotnictwa niemieckiego, 
które opanowuje nie ty lko  wszystkie powietrzne

wygasłym wulkanem, który zakończył „sw ó j akty- 
w izm  w  1708 roku i, zdawało się, już nie powróci 
do swej niszczycielskiej akcyi. Nadzieje w  pewnej 
części zaw iodły i oto „św ięta  góra Fudżi drgnęła, 
a skutek je j podziemnych wstrząsów dał się po­
ważnie we znaki dwom największym miastom Ja­
p o n ii: T ok io  i Jokohama.

Obecne trzęsienie ziemi należy do największych, 
jak ie  k iedyko lw iek naw iedziły Japonię. M ia ło  ono 
„ostrzegawcze zwiastuny*1 już w  roku zeszłym. 
W  dniu 23 kw ietn ia  1922 roku w  Tok io  i Joko­
hamie dały się w>czuć bardzo silne, aczkolwiek 
krótkotrwałe wstrząsy kory ziemnej, runęło kilka 
domów, k ilka  budynków  się zarysowało, a na 
dachu naszego poselstwa w  Tok io  zawalił się 
komin.

U lica m ów iła w ów czas: „T o  ostrzeżenie bu­
dzącego się Fudżi“ . U lica miała racyę. W  tym 
roku Fudżi dał k ilka  drgnień, które wystarczyły, 
aby T ok io  i Jokohamę pogrążyć w  rozpaczy.

Nędza w Niemczech Mleko wydaje się tylko po pól litra na osobę !!

lin ie komunikacyjne w  Niemczech, ale dociera na­
wet do pozaeuropejskich kontynentów. Rzecz jest
0 tyle zastanawiająca, że postanowienia traktatu 
wersalskiego skazały na zagładę Niemieckie lo­
tn ictwo wojskowe, co się też w  rzeczywistości 
pc d kontrolą komisyi koalicyjnych stało. N iemniej 
jednak z pod tych sankcyi karnych wyłam ało się 
lotnictwo cywilne, pasażerski , komunikacyjne, po­
cztowe, sportowe i t. d. Niemcy pokrywają się 
siecią dróg powietrznych, powstaje szereg stowarzy­
szeń, k lubów  i t. p. poświęconych aeronautyce, 
a całe niemieckie społeczeństwo nie szczędzi dla 
tej g i ł . z i  przemysłu swojej pomocy. Cele są oczy­
wiście przejrzyste. Z chw ilą jak ie jś zawieruchy 
wojennej, w  parę dni, zostaną samoloty pasażer­
skie przerobione na wojskowe, a tak dzisiaj liczni 
niemieccy piloci... przyobleką się w  m u n d u r! że 
tak jest, że takie są ukryte plany onych „sporto ­
wych “ towarzystw świadczy bodaj i ten fakt że 
byłe m fnarchistyczne wielkości, b. arcyksiążęta,
1 jenerałowie biorą go rliw y udział w  całej tej lo­
tniczej akcyi. Ilustracye nasze przedstawiają w ła ­
śnie w ie lk i turniej lotniczy w  Nadrenii, w  którem 
wziął udział książę Henryk Pruski brat b. cesa­
rza W ilhe lm a oraz b. marszałek gen. Ludendorff.

Najlepsza pasta do zębów !!!
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K. F. ENPEE.

lik sig to zacni kompania orzesławnych 
ZtaMi pigkiie powiększyła.

Nowela.

S am  bo już sob ie  m ecen as  Iwelski n ie szczę ­
śc ie  sprow?dził. W iadom a to jest rzecz. Trzebaż  
mu by o dziec ę sw o je  jedyne, m ałego  Janka po  
nauce do ks iążek  napędzać. I do jakich jeszcze.  
B oże  s ię  pożal. I trzebaż mu było co  w ieczór  
syn ow i w  u szy  k łaść  i w  tą jasną roztrzepaną  
głow ę  i w  te duże czarne rozmarzone oczy  — 
takim mi bądź -  takim mi bądź Ił Toż svna-  
cze< ojca s łó w  rodzonego tylko słuch*!. A gdy  
było, że  za  Zama styn ow sk ą  rogatką strzelanina  
się  jakaś poc ię ła ,  to s ię  synaczkow i rozpalały  
oczy  i m ałego  sw ojego  rówieśnika na bok brał 
i w  tajemnicy mu wielkiej m ów ił:

-  ]a -  bo mi Janek na imię, lo będę -  
pa^em nam iestnikiem  Skrzetuskim, a ty, b o ś  fest 
M ichaś i odem nie m niejszy -  to będziesz  Ma y 
Rycerz I

Nie trzebaż było takich s łó w  dw a rezy Mi- 
ch asiow i powtarzać. W ięc s ię  też zaraz co  do  
w s z y s  k iego umówili. A że  Michaś, choć mu do- 
p i .ro  szea ł  trzynasty rok, okrutnie się  w  dzie­
sięcioletniej s io s  rze Janka kochał -  (znane to 
są  zresztą w szy stk o  rzeczy: I p^n m ecen a s  —  
jej ojciec -  o w szvstk iem  w  edział i nibyto 
przez palce patrząc nie zabraniał i tylko g łow ą  
kręcił i m ó w ił:  jeno mi się m ó w isz  o nią za­
służyć, bo  i warta tego, a i lada piecuchow i jej 
nie dam —  i na dziew czynkę sw oją  mil śc iw ie  
patrzał, a ona niby s  ę to na M ichasia bocząc,  
rękę ojcow ską  do usteczek brała) -  w ięc  też 
sobie  Michaś w  skrytości w  elki j umyślił, że  
i zasługę będzie miał, a i przeklętej łaciny się  
zbędzie.

Tak też obaj się  cichcem  w ym knęli  i jeszcze  
dw óch k o leg ó w  przybrawszy, p o t  S  ryjski pz>rk 
poszli.

Tam ich siwiuteńki major, który kom endę spra­
w ow ał,  przyjął -  „tylko mi pamiętajc e żeśc ie  żo ł­
nie ze od dzisiaj są  i pod moimi rozkazami -  
w ię c  żebyście  m czem  wstydu nie przyspo żyli*.

Więc się  też Mi haś, choć chuchro to było mi­
zerne, a od Janka m łodszy, ale rezoluln ejszy, na  
b aczn ość  wyprężył i jak w  tęczę w  s iw e  w y ­
płow iałe  oczy pana majora patrząc -  „rozkaz* -  
krzyknął, Irochę n iesw ojo  i zagłośno, żeby i s o ­
bie fantazyi przydać i pana majora o znajom ości  
„spraw w ojskow ych" przekonać.

Potem -  to się  już rozpoczęta „służba*, bo  
H kie  to już było woj ko i taką wojna, że  się  
obejścia z karabinem uczono na pozjcy i .
.  Ale źe  chłopcy byli ochot i. a na znajom ość  

w ojaczki łapczywi, w ięc  też po czternastu dniach  
gd* nieprzyjaciel przerwał łączn ość  z sąsiednią  
grupą, m ówił Michaś do sw e g o  rówieśnika z wiel-  
kiem zn aw stw em  i znajom ością  rzeczy:

-  Źle to jest, że  n ie .m a m y  „kontaktu*, bo 
teraz h tw ie j  będą nas mogli obejść  od tyłu, co  
zresztą nie w iele  by nam już zaszkodziło , ale  
amunicyi nie będzie m ożna donieść.

Więc też Jaś z trudem podniósł nabrzmiałe  
od b ezsen n oś  i powieki i patrzeć począł na 
równinę przed pozycyą badaw czo, jakgdyby ja­
k ie ś  w ielkie  plany ważył.

-  Ano -  to chyba -  trzeba c o ś  na to poradzić.
Ale choci ż już przecież co ś  czternasty dzień

karabin nosili i w ypchane ładow nice  i na w o ­
jaczce się  znali nie byle jak, to przecież im bra­
kło konceptu.

Aż w reszcie  M ichasiowi w yśm ienita  m yśl  
przyszła, która n iezaw odnie  rozjaśniała w sze lk ie  
strategiczne w ątpliw ości.

-  Coby uczynił „mały rycerz" w  takim ra- 
z !e ?  — A że  im obu to „miejsce wypadło*  
z pamięci, w ięc  siedzieli w e  wielk im  frdsunku.

Aż w reszcie , mam -  m ów i Michaś.
-  Tożto najpierw pan Longin się of arował  

iść, a z nim pan mały, pan Jan i pan Z ag’oba  
i zaraz poszli do księcia  pow iedzieć  jak i co  
umyślili.

Co by'o dalej to już wiedziel* obaj.
-  No to i jak m yślisz  M ichaś -  m ożebyśm y  

tak i my do Jaremy (fo w ie s z :  znaczy  s ię  do  
pana majora) poszli.

Szkoda tylko, źe  pana Longina niema boby  
zaraz powiedział — af b rac iaszkow ie , nie m oże  
to już inaczej być, tylko ducha grzesznego Bogu  
N ajw yższem u po leciw szy , trzeba nam będzie

iść. A szkoda — bo i pana Zagłoby niema, a ten 
by mu zaraz  dopiekł. -  Waści fo zaw sze  pstro 
w  głowie. 1 nie dziw -  bo ci na niej chyba 
wróblowie siadając  impudenfi?n czynią. Łafwoć 
tobie iść, bo cię Fan Bóg m onstrualną  siłą ob 
darzył, to się i przed mendlem pogan opędzisz 
ale, sko roś  sam  trzpiot — fo i leźże sobie na 
złamanie k a r k u - a l e  innvch za sobą  nie ciągnij.

A pan  Podbip ię 'a  ręce by złożył jak w m o ­
dli, wie i oczy w  niebo utkwił -  s łuchać ha tko l

-  Wiesz Michaś, ja myślę, że naw et gdyby 
fsm nie było pana L ong ira  i grubego szlachcica, 
toby pan  Jan i pan  Michał sam i się także ofia­
rowali iść.

-  Pew nie żeby fak i było.
-  To ja też myślę, że trzeba już chyba i nam i 

P an  major, fak w łaśn ie  -  jak to zapew ne uczy­
nił książę, najpierw  się srodze wzdrygnął.

-  Gdzież ja bym w a s  dzieci, na n echybną 
śmierć wysyłał.

Ale skoro  oni nie stracili rezonu — m ów i:
-  Skoro inaczej nie może b y ć - t o  już idźcie 1
Potem  obu w  czoła ucałow aw szy, okrutnie

kasz leć  począł, łzy pew nie przytem połykając, 
żeby słebości swojej nie okazać.

Za ostatnim załomem muru już się zaczy­
nała  ukra ińska „strona*. Jakichś pięćdziesiąt 
k roków  przemknęli s  ę niespostrzeżenie. Aż n a­
raz w  ciem nościach począł ktoś iść ku nim. 

Michaś...
Aie posterunek przeszedł mimo, nic znać nie 

zauważywszy.
-  To pierwszy.
-  Tego p ierw szego to pan Longin w  rękach 

zdusił.
Jaś widocznie z wsfydzony, zaraz mu fo wy- 

fłómaczył.
-  Ale tutaj, w e s z  -  niema przecież pana 

Longina -  a i nie było potrzeby.
I poszli dalej. O jak chś  czterdzieści kroków  

-  to samo.
-  Drugi...
-  Acha, teraz jesteśm y na linii
I rzeczywiście za  parę chwil doleciały ich 

przyciszone głosy.
Szedł patrol. Ale tym razem prosto na chło 

pców  Byli tak blisko, że najmniejszy ruch m u ­
siałby ich : drad nć.

Michaś, chyba że my po nich prze jedziem 1
I -  wypalił. Patrol rozbiegł sie m t .c h -  

miasf. Po  chwili jednak począł ostrożnie pod­
chodzić

Teraz ty.
Więc Jaś zmierzył dobrze w  najbliższego. 

Jeden mołojec wzniósł ręce ku niebu, jakby chcia! 
kogo uścisnąć i runął.

-  Cóż będzie?
-  Pan Michał toby im teraz wsiadł na karki 1
I M ichaś ze wał się natychmiast. Dobiegł,

zamierzył s ę kolbą — lecz zanim zdołał ude­
rzyć, kopnięty w  pierś, leżał u stóp mołojca. 
A tym czasem  Jaś, zanim przebiegł pół drogi, 
rażony kulą w  czoło, zwinął się, podskoczył 
i rozkładając ręce — legł martwy.

Więc ogromny chjop nach lał się nad  ira -  
leńkiem ciałkiem z zabobonnem  niem al drże­
niem. Nie był to lęk -  ale groźny, mrożący 
w  żyłach krew, podziw.

-  Diw, diw -
Szeptali, rozglądając się z trwogą, mołojcy.

11.
Tejsamej nocy dziesięcioletnia dam a serca 

„pana małego*, Zosia, leżąc u siebie w  łóżecz u 
i s łuchając zdała dochodzących strzałów, m y­
ślała :

-  Żeby fak Jaś był panem Janem, a Michaś 
panem  Micha'em, toby się i nie było czego bać.

A petem, pewnie już we śnie, pocz ło się 
roić w maleńkiej główce, źe fo jel mały Michaś 
ze Zbaraża przez s taw y Idzie -  koło czajek -  
ognisk... A potem — fo już nie widziała nic 
wyraźnie, tylko ogromne Hulaj Horodyny, roz 
piętę na nich ciało, r a n a  Longina, toż znow u 
pana Zag obę, jak po błoni zu Burłajem goni -  
toż „pana Małego" i pana Jana, co rzym ską miał 
duszę, a koło n ch, w  takiej zacnej kompanii, 
aż się jej fo dziwnem zdało, m ałego M c h a s ^ ,  
co fo jeszcz? trzeciej k lasy nie skończył i taki 
był zaw sze  dzieciak.

A potem znowu, zdało się j- j, że jest w  n ie­
bie i że na jakieś wielkie święto lra ł ła ,  bo 
w szyscy sławni Zbarażczycy w barw ach  chodzą 
odświętnych, a św . Piotr dwóch ku nim malców 
prow adząc, w  te przem awia s ło w a:

-  Pan  tan, wielkich cnót n c e rs k ic h  k a w a :  
ler i pan  Michał, żołnierz nieskalany, rycerz 
serca wielce urodziwej dam y Zosi — polegli 
w  (h w a le  wielkiej. •

Toż ich pan Pcdbipięta w  ram iona brać  po­
czął i do sum iasty  h w ą s  sków  cisnąć.

-  B raciaszkowie wy moi najmilejsi.
A pan Zagłoba pana Jana w  bok trąca i prawi-.
-  Z ra laz ło  sobie lo litewskie monstrum go? 

dnych siebie kommilbonów, bo i 1 gi są  więru- 
fne i edukcyi w idać żadnej uczciwej nie mają.

Co słysząc pan  Michał okrutnie w ąsikam i 
ruszać począł.

-  Nse godzi się w aszm ości ich stat czności 
ubliżać, bo choć cia’em mizerni, godnie ponoć 
w  potrzebie stawali.

A pan Jan -  jako, że rzymską m ając du­
szę -  p raw ość  nad w sz  stko cenił, dodaw ał:

-  I s  azy nijakiej na  nich nie m asz  -  ni 
nieprawości.

11 prz
D on Juana

■ ■ ■

W  najbliższym czasie rozpoczynamy druk sen* 
zacyjnej rewelacyi pt.

„Pamiętniki Don Juana"
na podstawie dokum entów źródłowych, zebranych 
w  ciągu w ielu la t przez hiszpańskiego mnicha,' 
brata Augustyna z S e w ill i, '—  ogłoszonych w  for­
mie opowieści przez francuskitgo  oficera z po­
czątku dziewiętnastego w ieku, Felicyana M allefille .
0  Don Juanie, jako nieśmiertelnej postaci w  lite­
raturze i sztuce, w  legendzie, w  teatrze i w  poe- 
zyi —  zbytecznem chyba jest każde słowo. Don 
juan w  życiu swem i przygodach realnych, tak1 
jak go poznajemy w  naszej opowieści, urasta do 
rozm iarów prototypu tak w ielkiego, że cień tej 
postaci ogarnia całe pole w ys iłku  ludzkie j m yś li; 
tak żywotnego, że od trzystu lat pod coraz tó 
inną postacią wciąż nanowo powraca v -  i jeszcze 
po dziśdzień na dnie naszych uczuć żyje. Don 
juan  jest personifikacyą wszelkiego pożądania
1 pragnienia. Jestto duch niespokojny, ciekawy ja k  
Faust, awanturniczy ja k . Don K iszot; pociąga go 
niezwykłość, tajemniczość, nieskończoność; jego 
ż j t ie  prom ieniuje we wszystkich kierunkach i obej-=' 
muje wszelkie dziedziny bytu. W stępuje śmiało 
i z niepohamowaną namiętnością kroczy po każdej 
nowej drodze, prowadzącej do nowych niezazna- 
nych jeszcze przeżyć. Od jednego krańca świata 
na drugi, od jednej rubieży życia w  drugą prze­
rzuca się w  pogoni za nowemi wrażeniami za 
nową przygodą. Jako w ie lk i pan, czy student, 
podróżnik, mnich, n iewoln ik, dyplomata czy awan­
turn ik, żądny w iedzy jako nieuk, m iłośnik sztuki,, 
k iedy nie jest artystą, badacz wszystkich re lig ij­
nie wyznający żadnej, wkracza we wszelkie dzie­
dziny, uczestniczy w każdem zdarzeniu, szuka 
przygód, rzuca się na oślep w  w iry  walk, podró­
żuje wśród nieznanych ludów, przeżywa życie 
w  jego najprzeróżniejszych formach, —  słowem, 
skupia w  sobie wszystkie niepokoje ludzkości 
w  najniespokojniejszym okresie je j dziejów... Ten 
olbrzym - symbol wyłan ia  się z opowieści M alle- 
fille ’a, pokrewnej stylem owym arabskim opowie­
ściom, wyczarowanym w  cieniu alabastrowych 
moszei, wobec rozmarzonych Turków , wsłucha-r 
nych z zapartym tchem w  ba jk i o czarodziejskich 
pałacach, o kalifach i sułtanach. W ieje z tych kart 
woń i czar arabskich nocy...

Ubogiej naszej literaturze z tego zakresu przy­
swoim y tedy jedno z arcydzieł najciekawszych 
w  literaturze tego rodzaju. Redakcya.
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GUY DE TŻRAMOND.

KLEJNOTY RADŻY
P odobna  cyfra zaw sze  spraw iała  wraże- 

żenie. Cala uw aga  skierow ała sie n a  hrabiego, 
każdy podziwiał w  duszy, spokój z jakim po­
nosił olbrzymią stratę.

-  Złoczyńcy nie stracili czasu, wykrzyknął 
markiz de la For e, ale czy pan m a nadzieje, 
źe  ich sch w y ta ją?

-  jeskrni zupełnie pewnym, odparł hrabia 
z p rzek o n an ien .  Mogę nawet panu  powiedz eć, 
że  naczelnik bezpieczeństwa, powiadomił mie, 
że  znajduje sie na dobrych śladach.

-  Kto są  ci zuchwali w łam -w acze ,  zapy­
tała Angielka, biorąc szklankę ora lżady, którą 
podał służący.

-  Proszę  mi wybaczyć, ale nie mogę dać 
żadnych szczegółów. Pan  Clamart polecił mi 
najzupełniejszą dyskrecyę. Mogę panią tylko za­
pewnić, jeżel to ją interesuje, że dziś złodzieje 
nie mogą sprzedać ani jednego klejnotu, bez 
narażenia sie na wiezienie. W takich warunkach, 
gdyby chcieli coś  uzyskać najlepiej zrobiliby, 
aoy porozumieli sie ze mną. Za zwrot klejno­
tów, jestem gotowy wypłacić im znaczną kwotę, 
przyobiecując natychm iastow e cofniecie s<argi 
przeciw nim.

-  Zapew ne panu bardzo zależy, aby klej- 
noty znalazły sie jak najprędzej w  jego kasie, 
powiedziała lady Duiferloi.

-  Kłamałbym, gdy tym mówił inaczej, o d ­
parł hrabia, kiwając głową gdyż zn jduję sie 
w  bardzo przykrem położeniu w z g ę d e m  jego 
Wysokości, który jest tak źle w ynagrodźjny ,  
za  zaufanie, jakiem m n e obdarzał.

-  jednakże to, co sie wydarzyło nie jesf 
z  pańskiej winy, wykrzyknęła Paw łow na.

-  T o c h e  p a n 1, bo zgrzeszyłem brakiem  
przezorności.

-  Złoczyńcy byliby bardzo zawiedzeni, gdy­
by z n a e ź l i  kase  pustą, o tp a r ła  Angielka, p a ­
trząc hrabiemu w oczy.

Ale ten nie drgnął naw et i odpowiedział, 
u śm iech a ją :  s ie :

-  Nie wątpię o tern.
-  Co powiedział m aharadża, dow iedziaw szy 

s!ę, źe jest ofiarą kradzieży? -  pytała z kolei 
m arkiza Val gćre, która dotąd słuchała  w  mil­
czeniu.

-  jego W ysokość, ufa całkiem policyi fran­
cuskiej, w  takich w ypadkach ludzie W schodu 
mają d z iw ią  wiarę w przeznaczenie.

-  To prawda, potwierdziła lady Dufferton, 
mój mą> jest oficerem armii w  Indyach, i opo 
wiadał mi nadzw yczajne przykłady, a w ach lu ­
jąc sie, dodała obojętnie:

-  Zresztą będzie ny  o te n  wiedzieli wkrótce 
dokładnie, bo m aharadża  m a zam iar przybyć 
do Paryża.

Hrabia miał w łaśnie odpowiedzieć na z a p y ­
tanie m arkiza de la Torre, odwrócił sie s rybko  
na te słowa.

-  Przepraszam , co pani p o w ied z ia ła?
-  Że kiedyś czytałam w  jednym dzienniku, 

powtórzyła spokojnie, że m aharadża  de Pand- 
kukurrah w  najbliższych d n ia :h  udaje sie do 
Francyi, aoy  tu przepędzić kilka tygodni. Ale, 
jakto, pan o tem nie w e ?  -  dorzuciła ze zdzi­
wieniem, dcfpiero odemnie o tem dowiaduje s e?

S rkundę  hrabia spoglądał na  nią, s 'a ra jąc  
sie odgadnąć jej tajemne myśli.

-  Dlaczego tak m ó w iła?  Oo znaczyło jej 
k ła m s tw o ?  Czy w iedziała c o ś ?  Czy domyślała 
sie p ra w d y ?  Czy m ąż jej, oficer w  Indyach nie 
ostrzegł ją, że s ław ny m a h a ra d ż i  nie is tn ie je?

Nagle odgadł w  niej przeciwniczkę, a prze i 
chwilą zrobiona przez nią aluzya, że w łam y­
w acze oszukaliby sie byli, gdyby kase  znaleźli 
pustą, zdaw ała  mu s ę  być sk ierow aną p zeciw 
niemu.

Ale nie była to chwila do badania ?arrtiarów 
tej kobiety, trzeba było odpowiedzieć na atak, 
znaieść odpowiedź możliwie najlepszą.

Więc głosem najnaturalniejszym, odparł:
-  Od daw na istotnie ta podróż jest p o s ta ­

nowioną, ale rząd angielski nie dal jeszcze 
sw ego pozw olę ita .  Niech psni bedzie pewną, 
że będę pierwej o tern uprzedzony, niż dzien­
niki 1 Tym czas m zapew nia n ją, że fo są  tylko 
przypuszczenia i n e opierają sie na żadnych 
pow ażnych  podstawach.

Powoli mała ta grupa rozprószyła sie.

NO W O ŚCI II  LUSTRÓ W  \ NE

]edni przysunęli sie do stolików z bridgem, 
drudzy otoczyli gospodynie do nu, błagając ją, 
aby jeszcze coś zaśpiewała, kil<u gości, widząc 
spóźnioną pore, dyskretnie sie wymknęło, pozo 
stało tylko ze d vanaście osób.

Hrabia szukał oczyma lady Dufferton.
-  Musze s tanow czo mieć w yjaśnienia  od 

niej, mówił sobie.
Ale nie było je] ani w  salonie, ani w  sali 

jadalń i.
-  Żeby tylko nie wyjechał!! już 1 -  wyszeptał, 

chciałem ją odprowadzić moim automobilem, 
jeżeli przekonam  sie, że wie 2adużo, postaram  
sie z Namem odebrać ochotę do rozmowy mniej 
poważnej.

A gdy w tej chwili przechodził koło niego 
markiz de la Torre, zatrzy nał go i zniżojąc 
glos, powiedział:

-  Stówko, mój przyjacielu! Pan, który zna 
tok wiele osób, czy nie mógłby mi dać obja­
śnień dok ład łych , co do lady Dufferton? Utrzy­
muje, że jesf żo *ą oficera armii w  Indyach.

-  Nie mogę panu nic pew nego powiedzieć. 
Wiem tylko, że lady Dufferton spotyka sie 
w  m iejscowościach najelegantszych, jak w  P a ­
ryżu, Vichv, w  Tronville. Zdaje mi. sie, źe p o ­
s iada zam ek ?

-  Cry nie w Afryce?
-  Nie, w  Szrocyi,  gdzie od czasu do czasu 

udaje sie na spoczynsk! Jest czarującą i m usze 
wyznać, że dotąd nic o niej niekor/.ystnego nie 
s łyszałem . Reszfe, trzeba ślepo wierzyć, co opo- 
wieda o sobie, nie żąda sie dokum entów  od 
wszysf<ich ludzi, których sie zna.

-  Istotnie, odparł hrabia.
Ale n ig le  sp  .'strzegł ją blisko kominka, p o ­

żegnał sie z markizem i sk ierow ał sie ku niej, 
tym czasem  ona klasnęła w  dłonie, aDy uzyskać 
milczenie, m ów iąc:

-  Może szanow ni państw o raczą usiąść... 
nasza  czarująca gospodyni chce n as  jeszcze 
chwile z a c h w y a ć  s w m i  boskim głosem...

Nie dokończyła ..  Okna sali jadalnej nagle 
sie otwarty i dw óch zam askow anych  mężczyzn 
ukazało  się z rewolweram i w  reku, wskoczyli 
do  pokoju, k rzycząc:

-  Rece do góry 1
Pow szechny  popłoch zapanow ał w  sali.
Goście zerwali sie, jedni chcieli uciekać 

drzwiami, lecz byty zamknięte na k'ucz, drudzy 
rzucili sie do o k ie i ,  aby wołać o pomoc, ale 
już nieznajomi zamknęli ie, grożąc bronią przy­
stępu.

-  Nie opierajmy sie. krzyczała lady Duffer- 
ton, która zachow a a zimną krew, zabiją nas.

Rada jej z o s h ta  w ysłuchaną i w ciszy śm ier­
telnej, jeden z bandytów o wyglądzie Herkulesa, 
przemówił g łośno :

-  Zacni p a ro w ie  i s z a io w n e  damy, uspo- 
ku cie sie, żadne nu  nic złego sie nie stanie. 
Wyjdziecie zdrowi... Ale przedtem m rs ic ie  o p ró ­
żnić w asze kieszenie i oddać klejnoty w  rece 
biedaków, którzy w am  będą neskof iczen ie  
wdzie zni.

-  Nędznicy! w ykrzyknęła Paw łow na.
-  T ak  pani, wielkie słowo wyrzeczone, od- 

p i r ł  drugi z uśmiechem. Proszę nam  wybaczyć, 
że dla tak małej operacyi wybraliśm y jej dom, 
ale nie zaw sze  m ożna przebierać. Z ap e w n ian y  
panią, że w  czasie  występu jej w  operze, znaj­
dziemy sie w  pierwszym  rzedzie wielbicieli 
i ok lask iw ać ją będziemy z całych sił.

Hrabia d’Abazoli-Viscoza przypatrywał sie tej 
scenie niespokojnie. W duchu podziwiał zuchw a­
łość bandytów. Wejść w ten sposób  do m ie­
szkania, unieruchomić k ilkanaśc ie  osób żeby 
o kilka kroków  czekający szoferzy i woźnice 
n iezauważyli tego. Było to dzieło zręcznie ob ­
m yślane i nie m ożnaby było go lepiej wykonać.

P ierw szym  jego ruchem byto chwycić za re­
w olw er i s taw ić czoło zbrodniarzom, ale lady 
Dufferton chwyciła go za ramię.

-  W imię Boga, hrabio, nie broń się, fo na 
n as  w szystko  spadnie.

I czekał cierpliwie dalszego wyniku, bandyta 
osaczony przez drugicn bandytów, to w esoła  
sy tuacya.

-  Na każdego przyjdzie kolej, szep ta ł  z re- 
zygnacyą.

Jednak jeden z zam askow anych  męż zyzn 
daw ał rozkazy :

-  Panie 1 panow ieł proszę się ustaw ić wzdłuż 
tej ściany. Jedno za drugim p rze jlz ie  kolo tego 
stołu, sk ładając  na mm fo w szys ko, co posia 
dacie wartościowego. Nie próbujcie nas  o szukać ,
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przetrząś liem y jeszcze raz, a teraz ostrzegam, 
że za jeden okrzyk albo opór, czeka śmierć.

-  P o d li ł  złodziejel -  protestowała markiza 
Vollgćre, -  Czy niema nikogo, aby nas  bronił.

-  Markizo, odparł bez w zruszenia bandyta, 
który także  odpowiedział śpiewaczce, niech pani 
będzie pew ną, że gdyby na  mnie, jak  na nią 
czekał pow óz z parą  koni, nie byłbj m zm uszony  
do użycia pod bnych środków. Niech pani zz- 
czyna p ierw sza  i odda mi kolię szm aragdow ą, 
ofiarow aną jej dziadkow iprzez królaLudw ika XVIII

Markiza usłuchała , wzdychając , złożyła na 
stole kolię his oiyczuą, p erśc onki, bransolety 
i broszę, był to p aw dziw y majątek.

-  A teraz klam ry od trzewików, myślę, źe 
nie s ą  fałszywe.

Były io zwykłe ze s trassów , a 'e  m arkiza 
wolała wyjść z bosemi nogami, jak przyznać 
się do tego. Zdjęła więc buciczki i położyła je.

Następnie podeszła lady Dufferton. Miała 
tylko na szyi kol ę z pereł, nie zabierała  ze sobą  
w  podróż klejnotów. Potem przyszła kolej na 
R 6 ;ę  Planchet, Pawłownę, markiza de la Toire, 
kap itana  w ęgiersk iego  i innych. Hrabia d’Abazoli- 
Viscoza by ostatnim.

Wypróżnił portfel, nie ckazując  złego h u ­
moru, wyjął perłę z kraw atu  i spinki z m an ­
kietów.

-  A co ma pan w  tylnej kieszeni oh sp o d ­
n i ?  -  p y t a ł  jeden z bandytów.

Wyjął rewolwer.
-  AJ to ładny kaw ałek 1 -  wykrzyknął -  

pan hrabia m ieszka zapew ne w  dzielnicy mato 
uczęszczanej i dlatego potrzebuje precyzyjnej 
broni ? A te raz  pierścionek z m ałego palca -  
dorzucił.

-  Panow ie, rzekł hrabia, oddając go, nie 
m o g ę  nic w am  odmówić. Ale do tego pier­
śc io n k a  przywiązany jestem ogromnie, jest dla 
m n ie  d rogą  pam iątką. Zamiast go sprzedać ko ­
m ukolw iek  i otrzymać dziesiątą czę£ć jego w a r­
tości, dam p -n o m  100 lujdorów, jeżeli zechcecie 
mi go z w ó c ić .

-  Ma się rorumieć, odrzekł drugi... Znać, 
że  pan  wie, jak żyć, m ożna się za w sze  pogo­
dzić z uczciw ym  człowiekiem pewnego gatunku.

Ale hrab ia  nie rzekł nic na kryjącą się iro­
nię w osta tn ich  jego s łow ach  i ten d lej doaał:

-  P an ie  1 panowie, za  chwilę będziecie 
wolni... od j jdz iem y  jak przyszl śmy, żadnego 
hałasu... zaczekajcie, ż się oddalimy, aby z a ­
w ołać  o p o m o c . . nie byłoby grzecznie nabaw iać  
n a s  kłopotu.

I jak  powiedzieli, przeskoczyli okno, popchnęli 
ok iennice  i zniknęli w cieniu nocy.

Chwilę goście śpiew aczki zostali sami, pa­
trząc się na  siebie z osłupieniem, a kiedy nie­
bezp ieczeństw o  minęło, każciy odzyskał zimną 
k rew .

Dziesięć g łosów  krzyknęło ró w n o c ześn ie :
-  Bandyci 1... na p o n u c l
P ie rw szy  kapitan węgierski rzucił się w  po ­

ścig  za złoczyńcam i, w ołając.
-  B .n d y d l . . .
Za chw ilę  cała ulica była poruszoną. Ze 

w szystk ich  siron leciano. Policyanci przybiegli.
A'e bandyci byli już daleko. Napróżno p ze- 

szukano  dzielnicę. Zapewne na pobliskiej stacyi 
w siedli do automobilu, który sz->bko ich zabrał.

Of arom  tej n iez*yktej kradcieży pozostało 
tyl<o na pocieszenie, zan ieść  skargę do korni 
sarvafu, położonego w sąsiedniej ulicy.

Udali się tam.
Hrabia pieszo powrócił do siebie, mieszkał 

blisko, byl czas  zanadto  piękny t e ao wieczoru 
i nie chciał trudzić Nama o północy, aby przy­
jechał po niego.

Nie żałow ał ani perły w krawacie, ani spi 
n ek  złotych, które były fałszywe, ani błękitnych 
papierów, zawartych w  jego porife u, znakom i­
cie zresztą podrobionych, ale ze sm u kiem my­
ślał o pierścionku.

Był dla niego rodzajem talizmanu. Brylant 
pochodził z kradzieży u barona Plucke-Strohe, 
podobał mu się i nie umiejąc tego wyjaśnić, 
d laczego zachow ał go sobie, kazał oprawić 
w  pie ścionek i nigdy z nim się nie rozłączał.

-  Nie rozstanę się z nim, przyrze ał juli- 
ecie, aż w  dn u naszego  ślubu, aby go włożyć 
na twój palec.

Zresztą był pewnym, że bandyci mu go po ­
wrócą... nagroda b j la  znaczną, aby się mogli 
wahać... a zresz ą czy w nim nie zwietrzyli 
tow arzysza?.. .  Czy go nie znali?... Złoczyńcy 
są  lepiej poinformowani jak polieya... A rozmy-
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ś la jąc  o wszysfkiem, starał sobie przypomnieć 
ostatnie s L w a ,  pow edziane przez olbrzyma, 
które tak go zastanowiły.

Ale nagle uderz ł się w  czoło.
-  Ach tak, wykrzyknął, ten człowiek silniej 

zbudow any?.. .  czy to nie jeden z moich zło­
dziei?... Było ich trzech., drug m mógł być jego 
tow arzysz  indiwiduum średniego wzrostu... ale 
t rz e c i?  Ten p efn^sfolemi wyrostek... M m gol... 
dorzucił za raz .,  to lady Dułf rton... 'przewodni­
czka... na ulicy Vezelay odgrywała grooma, na 
ulicy Jadin zam knęła  drzwi na klucz i o tw ar li  
okna wspólnikom . Uc ęszcza w  najw yższe to ­
w arzys tw a, jako żona oficera, aby w yszukiw ać 
korzystne źródła... Oto dlaczego sprowadziła 
rozm ow ę na maharadżę... Nikt nie mógł lepiej 
wiedzieć, że nie istniał, jak i jego klejnoty... 
zapłaciła  mi za z a * ó d ,  jaki ich spotkał przed 
pustą  kasą ,  szydząc ze im ie !  A łotrzyca, leżeli 
ją odnajdę... i powiedzieć, że byłem fak nieroz­
tropny, przyjmując raz u sieb e, aby mogła zdjąć 
p lany z mego m ieszkania 1.. jest tak b rdzo 
silną... jak i ładną i pew ny jesffem, że odgad em 
w  lady Dufferfon wspólniczkę bandy w łam y­
w aczy .

Ody wrócił, obudził Nama, aby mu opow ie­
dzieć, co się wydarzyło w  czasie w iec /oru .

-  Z majątku źle naby ego rig d y  się nieko 
rzysfa, odpow edziat poważnie. Ostrzegałem cię, 
żebyś r ie  zachow ał sobie tego brylantu, ale 
ludzie najbard iej intelige fni, mają po *obne 
s łabostki dla m arności świata... Co do twego 
podejrzenia n a  tych trzech ludzi, zrobisz m ą­
drze, nie m ów iąc o nich wcale policyi... niech 
sam a  fo odgadnie. Nieostrożnie jes- k łaść  palce 
między drzwi... naraża  się fylKo na jedną możli­
wość... być schwytanym.

ROZDZIAŁ V.
Sidła

Lucyan Delorme i fak z w a na Małgorzata 
Mennier prowadzili sw a  idyllę. Nie było tygod­
nia, aby kilka razy młodzi ludzie nie spotkali 
s ię  w jakim spokojnym  miejscu, gdzie zdała 
od tłum ów  mogli przez kilka minut nagadać  się.

Lucyan Delorme coraz bardziej był zajęty 
s w ą  towarzyszką, przychodził na rande vous 
z  rękami pełnemi rzadkich kwiatów, ale na- 
p óżno błagał, aby przedłużyła ich rozmowę, 
jak ty ko szósta  wybiła, Małgorzata podnosiła 
się nagle i uciekała jak kopciuszek.

-  Muszę się spieszyć do ojca, gdyby mnie 
nie zastał w  domu, podejrzywalby mnie, i co 
odpowiedziałabym  m j  gdyby mię pyta ł?

Więc rozstawał się z nią, patrzał jak odda 
lala się, z bijącem sercem odpowiadał na osta t­
nie znaki pożegnania, które mu zdaleka posy­
łała, jednak ona uważała, czy r ie  idzie za nią 
i czy bezpiecznie może s ę udać na ul. Vezelay.

-  Małgorzato, powiedział wkrficu, (i  sytua- 
cya  nie może się przedłużać. Cierpię bardzo, 
dlaczego odm aw iasz  wyrzec słowo, któreby nas  
połączyło na zawszo, a którego oczekuję z nie­
cierpliwością, czy kiedy go us ły szę?

Siedzieli na ławce w oddalonej al?i Champs- 
Elysćes, słyszeli śm iech dzieci bawiących się, 
niekiedy jedno z nich, biegnąc za kółkiem mu­
snęło ich, ale w  cieniu m asy krzewów, które 
i h osłaniały, czuli się samotni i zapomniani.

Z oczami spuszczonemi, nie odpow iadała 
wcale, jakby z d a w .ła  się być zajętą rachow a­
niem ziarnek piasku w  alei.

-  Tyle razy już błagam  cię, abyś mię 
przedstaw iła  sw em u ojcu, zaczął znów  powoli 
m łody człow ek, odm aw iasz  mi zawsze... Czy 
o baw iasz  się Małgorzato, źe nie da sw ego  poz­
w olenia?., .  Przecież posiadam  trochę majątku 
i za raz  zabiorę się do p racy ..  Moja rodzina 
jest szanow aną  w En... jakież trudności mogłyby 
być w  podobnych w a ru n k a c h ?  Albo c?y nie 
jes<eś dosyć pew ną mojoj miłości?... Wiesz 
dobrze, źe cię kocham  jak szaleniec, a ra jw ięk- 
szem  szczęściem  mego życia będzie, gdy zgo­
dzisz się zostać moją żoną.

Delikatny rumieniec wystąpił na twarz m ło­
dej dziewczyny i głosem trochę drżącym, nie 
podnosząc  oczu, odpow iedzia ła:

-  Mój przyjacielu, twoje s łow a bardzo mnie 
wzruszyły... niech ci się nie zda e, że jestem 
nieczułą. Nie śm ię ci powiedzieć, że podzielam 
twoje uczucia, ale zostaw  mi nadzieję, że rozu­
m iesz co odczuwam, nie będąc zm uszoną  tego 
wyrazić, a jednak w aham  się jeszcze.

Chwycił jej rękę i uścisnął delikatnie.
-  Ale d laczego?
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-  B dzież żartował ze mnie.
-  Przysięgam , że nie... Mów Małgorzato... 

m ów  w  imię Boga... Wyjaw mi te m y ś l .
Widzi z , nie znam  cię jeszcze zupełnie... 

Tw oje  nazw isko, miejsce rodzinne, twoja miłość 
dla mnie, są  mi znane, a b  fo nie wszystko... 
Zoaje mi się, że w twojem życiu istnieje ia- 
jemnica, Mórej nie znam  teszcze i nie mogę 
Wviaśnić, dlaczego mnie przeraża, dręczy, nie­
pokoi...

-  Małgorzato, co ja ukryw am  przed tobą?...
-  Zapewne to drobnostka... a>e kiedy z a ­

cząłeś  mi opow iadać sw oje  życie, dlaczego 
nagle p rz e rw a łe ś ? . .  Tobie się coś  w y d a rzyło?... 
ale co '... Po jechałeś do Paryża... i co cię fam 
spotk  ł o ?  Lucyanieł dodała widząc, że chce 
ruchem zaprzeczyć, jestem gotową kochać cię 
bardzo, ale nie mogę oddać serca, jak tylko 
człowiekowi, który okaż* mi tyle zaufania, aby 
między m ną a nim nie is tn ia ła  żadna  tajemnica.

-  M łgorza o l  odp rł młody człowiek, rze­
czywiście w tym czasie mego życia zaszły  po 
w ażne  rzeczy.. Ale bądź spokojną, nie dotyczy 
mego honoru... Mimowolnie byłem ofiarą tak 
dziwnego z jaw iska , w m ieszany w  wypadki fak 
niezwykłe, źe niekiedy zadaję sobie pytanie, 
czy nie śniłem.,. Opowiem ci je kiedy życźysz 
sobie tego... ale nie przyspieszaj godziny, jaką 
wyznaczyłem na fo... Wybije wtedy, gdy przed 
staw isz  mnie twemu ojcu i będę twym narze­
czonym...

Łzy zab lys’y w  oczach młodej dziewczyny.
-  jaki jesteś z b l  -  wyszeptała  zasm u co ­

na... czy s taw ia się podobn? warunki, gdy się 
kocha prawdziwie... O mój Lucyanie, nie s ta ­
w iałam  żadnych ograniczeń, gdy cię spotkałam  
poraź pierwszz... serce oddałam  ci całkiem, ale 
zdaje mi się, że n ieodpow iadasz  mej miłości, 
fo mnie zabija.

-  Małgorzato, odpowiedział wzruszony, więc 
przez twoją c ekaw ość  m am  zapom nieć o bez­
p ieczeństw ie? ..  Nie... nie,., nie nalegaj.,  nie 
mogę ci nic powiedzieć...

N a jle  przerwał
-  Albo raczej powiem ci coś... dam  ci do­

wód, że jestem godnym ciebie... ale więcej nie 
będziesz żądała  odemnie.

Przytuliła się do n ego.
-  Mów mój kochany...
-  jak  ci fo już opowiadałem, że w  czasie 

mego pobytu w  Paryżu, przypadkowo byłem 
prźy okropnej zbrodni, popełnionej w pokoju, 
polożonvm obok mego.,. Nikt nie znal m order­
ców, tylko ja jeden...

-  Ale j a k ?
-  Nie pytaj mnie Małgorzato... ci m order.y , 

z których jeden zajmuje w  świecie wysokie 
stanowisko, są  również autorami czynu także 
s trasznego spełnionego kilka lat temu...

-  Czy posiadasz  na fo dow ody?
-  Niezaprzeczone, ale, poprawił, zniżając 

glos, fak nadzwyczajne, źe nikt im nie chce 
wierzyć 1... Mówiłem ci przed chwilą o okoli­
cznościach ta.emmczych... ale wróćmy do faktu... 
Udałem się do naczelnika, aby ich wydać... 
Lecz fen w  glos mi się roześmiał, traktując 
mnie jako szaleńca.

-  A w ię c ?
-  Więc... będę sam  działał... zdem askuję 

tych nędz lików, oddam ich w  ręce spraw iedli­
wości... jesf fo obowiązek, od którego uczciwy 
człowiek nie m oże się uchylić... Zresztą w alka 
będzie s traszna i pełna niebezpieczeństw... już 
raz mieli mnie i myślałem, że przypłacę fo ży­
ciem ... Cudem ocalałem.

-  Cudem L ucyanie?
-  Przez ludzi, których najmniej spodzie­

w ałem  się... poniew aż jednak polieya odm aw ia 
mi poparcia, znajdę je gdzieindziej.,, synowiec 
ich ofiary... ufa mi i nie będzie się targował...

Baron Piiicke 1 chciała w ykrzyknąć juliefta, 
ale w strzym ała się i tonem bardzo spokojnym, 
z a p y ta ła :

-  Czyś z nim już m ó w ił?
Młody człowiek obrzucił czułem spojrze­

niem sw ą  towarzyszkę.
-  Nie, moja kochana... nie m am  na fo wol­

nego czasu... teraz myślę tylko o fobie... później 
podobne sprawy)...

juliefta podniosła się, w iedziała dosyć na 
teraz.

-  Lucyanie, powiedziała, przed upływem 
tygodnia przedstaw ię cię m em u ojcu... Potrze­
buję czasu, aby go powoli przygotow ać do mego 
małżeństwa.,. Ochl mój przyjacielu, dodała, gdy­
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byś wiedział, jak jestem szczęśliw ą z tego, coś 
mi powiedział 1

Nie pojął ironii, ukrytej w  jej ostatnich słowach.
-  Kochane m aleństw o 1 szeptał przyciskając 

do ust jej różowe paluszki.
-  Pon iew aż byłeś tax grzecznym dla mnie, 

ja ci także zrobię coś  miłego... Przyobiecuję, że 
przed tygodniem spędzim y który w ie .zó r  s a m 1... 
jako narzeczeni.

-  Achl Małgorzato, wykrzyknął oszalały, 
jak  ci m am  dziękować.

-  Kochając mię bardzo, odpowiedzia ła z dzi­
w nym  płomieniem w  oczach, który wziął za 
ob jaw  miłości... A teraz szósta  wybi a, rzek*a 
wyryw ając mu sw oje  ręce z jego... uciekam... 
spóźnię się... do zobaczenia się wkrótce.

-  Dowidzenia 1
Kiedy Ju ietta powróciła na ulicę Vezelay 

otrzymała podziękow ania od sw ych dwóch 
w spólników.

-  Doskonale! wykrzyknął h abia tryumfu­
jąco, czy nie miałem słuszności? . . .  Czy nie 
dobrze, ź śiny poczekali, aby dowiedzieć się 
tego... Wiemy teraz, źe to indyw duum działało 
na  w łasny  rachunek, gdy raz się go pozbę­
dziemy, me będziemy obaw ia i się niczego. T e ­
raz ty Namie d z u la j ,  Lucyan Delorme musi 
zg inąć 1

-  T ak  łatwo m ożna fo było w ykonać w  En .. 
m ruczał Hindus pod nosem... uliczki puste, źle 
oświetlone... a potem daw no byłby ko iec temu, 
co dziś jeszcze nie zaczęte.

-  Nie mrucz ciągle, ty n iepoprawny zrzędo!... 
raczej obm yślmy sposoby działania, aby nie 
zosiaw ić  śladów... Niech co chce będzie, tym 
razem nam  fen hulfaj nie ucieknie... w yszukajm y 
coś szybkiego, niezwykłego i tajemnego, aby 
mógł opowiedzieć tej starej małpie Amerykance, 
w jaki sposób  wysłaliśm y ją na tamten świat... 
poniew aż on fo tylko wie, dodał ironicznie.

Hindus zamyślił się chwilę.
-  jj lietio  ! ' gdzie teraz on m ie szk a ?
-  Hotel Nowe Hzbiydy, ulica Apeniny, na 

Batignoll, num er pokoju 9... p ierwszy na dru- 
giem piętrze, po prawej stronie... Wszystkie te 
szczegóły m am  od niego, nie dom yśla się n i­
czego... ach a ł  zapomniałam, mówił, że w ch o ­
dząc po prawej stronie... jest duży stół przed 
oknem... gaszą  gaz o 10 godzinie.

-  Dobrze, dobrze, wyszeptał Nam... zatrzy­
mując w  pamięci, co słyszał... udam się w  tych 
dniach, aby obejrzeć fen hotel... Prosta historya 
poznania  miejsc, przerwał... nie m ożna pow ta­
rzać czynu z Passy... a potem znalazłem  coś 
lepszego 1...

-  C o?  -  zapytał hrabia .
Hindus zwrócił się do p o k o .ó w k i:
-  julietto, czy nie jesteś pewną, że nie wiem 

kim jesteś.
-  Zupzłnie.
Rzeczywiście zachow ała  wszelkie ostrożności, 

aby młody człowiek nigdy nie dowiedział się 
skąd  pochodziła i gdzie siz udawała. Uważała, 
aby nie szedł za nią. Za nam o w ą  Nama uży­
w ała system u bardzo łatwego dla zmylenia 
ś ladów.

W ychodząc z ulicy Vezelay, wchodziła do 
jednego z licznych kinoteatrów, których pełno 
na bulwarach, dających nieustannie przedsta­
wienia. Tam  w ciemności, zręcznie robiła zmianę 
przy swej toalecie.

Tym sposobem  była pewną, że gdyby młody 
człowiek na nią czatował, nie byłby jej poznał.

Zabierało fo trochę czasu, ale dla niej i jej 
w spóln ików  było pewnem, że Lucyan Delorme 
nigdy nie odgadnie, iż jego ukochana była po ­
ko jów ką u hrabiego d’Aabzoli-Viscoza.

-  Zresztą, dodała, ani na  chwilę nie wątpił 
w  to, co mu opow iadałam  o sobie, a ś ledzić 
mnie nigdy nie byłby się odważył, z obaw y n a ­
rażenia się mnie. W takich w arunkach  nie mamy 
czego obaw iać  się.

-  Doskonale, zdaje mi się, że m asz z nim 
przepędzić wieczór.

-  Przyrzekłam mu to.
-  Czy łatwo możesz .osiągnąć, aby cię z a ­

prosił na  k o la c ję ?
-  Byłby uszczęśliwiony.
-  Smchaj Julietto. W skażę ci res tauracyę 

której adres  podasz  mu zręcznie w  czasie roz­
mowy, że tam byłoby ci przyjem .ie.

-  Zwłaszcza, że już tam b y łam  z m oim  ojcem.

(C iąg d a lsz y  n a stą p i).
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NAI NGAN

Powieść chińska 
w autoryzowanym przekładzie S. Yera.

Ale Lo Ta zdenerwował się i począł na 
prawo i lewo rozdzielać kupującym szturchańce 
i razy. krzycząc:

— Pal was licho!
Tłum zrezygnował więc z kupna lekarstw  

i rozbiegł się na wszystkie strony. Li Tshing 
niezbyt był z tego zadowolony, nie śmiał jednak 
niczego okazać i rzekł tylko z uśm iechem :

— Ależ z waści gorączka ..
Poczem pozbierał swój towar i wybrali się 

w drogę. Po przebyciu wielu skrętów ulicy, 
stanęli przed znanym i cieszącym się ogromnem  
powodzeniem lokalem, którego przeznaczenie 
wskazywała wyraźnie żerdź masztowa, z za­
twierdzoną na szczycie olb.zymią pstrokatą 
chorągwią. Wstąpili natychmiast do wnętrza, 
wyszukali sobie odległy i cichy kącik za ma- 
lowanem misternie przepierzeniem i usiedli. 
Niezwłocznie zjawił się też obsługujący, pyta­
jąc śród ukłonów:

— He saki*) mam przynieść, naczelniku?
— Na początek wystarczy pół miary — 

i równocześnie coś na przygryzkę.
— Czem mogę służyć?
— Nie pytaj że się tak bez końca — zawo­

łał rozdrażniony już Lo Ta. Przyneść, co tam 
jest gotowego. Te przeklęte bubki nie potrafią 
ani chwili trzymać gęby zamkniętej.

Obsługujący uwinął się żwawo i w parę 
chwil później zjawił się gorący napói, potrawy 
wykwintne i pikantne przystawki. Siedzący za­
brali się intenzywnie do pożywienia, a szcze­
gólnie napitku, przerywając sobie jedynie ro­
zmową o najrozmaitszych kwestyach zawodo­
wych, jak bokserstwie, sile fizycznej, wybie­
gach pojedynkowych i t. p. błahostkach. Już 
zaczęły im od dysputy, a bardziej jeszcze od 
gorącego alkoholu dymić cz,upryny, gdy usły­
szeli nagle dziki hałas w pobliżu, gdzie ktoś 
rozpaczliwie zawodził. Lo Ta palnął w stół z taką 
wściekłością, że wszystkie szklanki i talerze, 
spodeczki i filiżaneczki osunęły się ze stołu 
i poczęły wyprawiać dzikie harce po posadzce. 
Natychmiast wpadł dozorca lokalu, a widząc 
srogi jego gniew, złożył błagalnie ręce i sze­
ptał :

— Czem mogę służyć ci, naczelniku? Rze­
knij tylko słowo, a uczynię wszystko, co ze­
chcesz.

— Ca ja sobie życzę — ryczał Lo Ta wście­
kły. — Czy ty aby wiesz, do kogo mówisz, 
świniarzu? Cóż to za sposób, aby, gdy ja tu 
siedzę, wprowadzać jakieś wyjące płaczki i po­
zwalać, aby mi przeszkadzały.?

Proszę tysiąckrotnie o przebaczenie — ma­
mrotał dozorca. -  Jakżeż mógłbym wprowa­
dzać tych ludzi, aby krzykiem swym przeszka­
dzały waszym wieiebnościom. Jest to pewien 
staruszek ze swoją córką, którzy za drobnę za-

*) Rum z ryżu.

płatę śpiewają.! Zapewne dotknęło ich jakieś 
nowe nieszczęście, które wycisnęło im te krzyki 
z gardeł.

— Zaciekawiasz mnie — rzekł udobruchany 
nieco naczelnik. — Idź prędko i przyprowadź 
ich tutaj.

Dozorca wybiegł i powrócił niebawem, pro- '  
wadząc za sobą dwoje nędzarzy. Kobieta miała 
lat niespełna szesnaście do czternastu, mężczy­
zna, pobrzękują y  długą wiązanką deseczek, 
około sześćdziesiątki. Dziewczyna nie była ła­
dną, miała jednak w sobie coś pociągającego, 
gdy przystanęła, aby osuszyć łzy, a potem po­
deszła bliżej, mówiąc:

— Obyście wszyscy trzej spotkali szczęście 
na waszych drogach — co powtórzył za nią 
natychmiast starzec.

— Skąd przybywacie i dlaczego płaczecie — 
zapytał ponurym głosem Lo Ta.

— Ach, panie — odparła dziewczyna. — 
Miej cierpliwość wysłuchać mnie. Urodziłam 
się w Hai Fung i przybyłam tutaj ze swoim  
starym ojcem celem odwiedzenia krewnych. 
Tymczasem nie zastaliśmy ich już. Pociągnęli 
do Nan King. Matka moja wyczerpana drogą 
zasłabła i umarła w gospodzie. Popadliśmy 
w nędzę, a zmuszeni byliśmy w tem mieście 
poszukać sobie jakiegokolwiek zajęcia, któreby 
dało nam możność uzyskania środków do ży­
cia. Wtedy to nasłał nam pewien bardzo bo­
gaty człowiek, nazwiskiem Ching, obrońca gra­
nicy zachodniej, który upodobał sobie we mnie, 
pośrednika z zapytaniem, czy nie zechciałabym  
zostać jego drugą żoną. Zawarto kontrakt na 
trzy tysiące sznurów monety cash, ale pienię­
dzy tych nie wypłacił, chociaż poszłam do niego. 
Nie upłynęły jeszcze trzy miesiące, gdy pierw­
sza jego żona, nie mogąc znieść naszego sto­
sunku, wypędziła mię z domu. Wróciliśmy^więc 
do gospody. Tymczasem zawezwano nas do 
zwrotu pieniędzy, których Ching przecież nie 
złożył. Ojciec mój był za słaby, aby wywalczyć 
sobie sprawiedliwość, a o procesie nie można 
było nawet myśleć, poniea aż prześladowca nasz 
jest człowiekiem bardzo bogatym i o dużem 
znaczeniu. Znaleźliśmy się w rozpaczliwem po­
łożeniu: jak zapłacić tak wielka sumę. Próbo­
waliśmy w każdym razie zarobić coś pieniędzy. 
Umiałam jeszcze z dawniejszych lat kilka pio­
senek i w tej ostatecznej niedoli wpadłam na 
pomysł, że mogłabym niemi coś zarobić, śpie­
wając je gościom, odwiedzającym gospodę. Cóż, 
kiedy zarobek to bardzo nikły, tembardziej, że 
po oddaniu lwiej jego części naszemu prześlą 
dowcy, nie zawsze nam na pożywienie starczy.
A jeszcze na dobitkę w ostatnich kilku dniach 
było niewielu gości w gospodzie, zarobek jesz­

cze bardziej zacieśnił się i obawiamy się, i oba­
wiamy się, aby człowiek, który nas tu więzi, źle 
nas nie traktował. I o tem właśnie myślałam, 
gdy wydarł mi się ów krzyk, który ci prze­
szkodził. Nie wiedziałam jednak, że tu jesteś,, 
łaskawy, więc wybacz mi.

Lo Ta zarzucił ją natychmiast całą litanią 
pytań:

— Jakie jest w as/e miano? W której go­
spodzie mieszkacie? Kto jest ów Ching, obrońca 
zachodniej granicy i gdzie mieszka?

Teraz dopiero zabrał głos starzec:
— Imię me rodzinne jest Kin, a ponieważ 

byłem drugim synem, wołano mnie Yi. Moja 
córka zwie się Tsui Lyen. Ów Ching jest to 
rzeźnik, który niedaleko stąd, u wylotu mostu,, 
sprzedaje mięso i przybrał miano opiekuna gra­
nicy zachodniej Natomiast dom, w którym mie­
szkamy, to wielka gospoda u bramy wschodniej.

— U djaska! — zawołał Lo Ta. — Myśla­
łem sobie odrazu, że ów jegomość Ching, n ie  
jest nikim innym, tylko tym przeklętym dusi­
cielem świń, który pod patronatem naszeg® 
młodego władcy miasta otworzył sklep i w tak 
ohydny sposób gnębi ludzkość.

Poczem zwrócił się do swych przyjaciół 
i rzekł:

— *Wy zostańcie tylko. Skoczę na chwilę 
i ubiję tego szubrawca.

Jednakże Shi Tsun i Li Tshing chwycili go 
za poły i poczęli miarkować:

— Drogi przyjacielu, nie bądźże tak gorą­
cym! Wszak możesz to uczynić z bezporówna- 
nia mniejszym nakładem trudu.

Po długich debatach dał się Lo Ta przecież 
przekonać i usiadł z powrotem, poczem zwra­
cając się do nieszczęśliwca:

— Przybliż się tu, ty stary dzieciaku — 
rzekł dam ci tyle pieniędzy, abyś mógł za­
raz jutro wrócić do Hai Fung. Zgoda?

Ójciec i córka dziękowali mu ze łzami 
w oczach i mówili, że jest ich drugim ojcem, 
ale nie da się to zrobić. Czemże bowiem skło­
nią i jakimi środkami przymuszą właściciela 
gospody, którego Ching uczynił odpowiedzial­
nym za dłużną mu, jak dowodził, przez nich 
sumę, do puszczenia ich z gospody?

Lo Ta jednak uderzył ręką w stół, że deski 
rozpękły w dwie połowy, a naczynie rozbiegło 
się po ziemi i wrzasnął:

. — Ja go już jutro opatroszęl...
Poczem sięgnął do kieszeni i wyciągnął z niej 

pięć taelów srebra. Następnie zwracając się do 
Shi Tsun, szepnął:

— Nie wiele mam dziś przy sobie. O ile 
posiadasz coś srebra, pożycz mi. Jutro prześlę 
ci je z podziękowaniem.

— Ani słowa więcej, bracie, o zwracaniu — 
obruszył się Shi Tsun i wyjąwszy z woreczka 
dziesięć taelów, dołączył je do poprzednich.

Teraz zwrócił się jeszcze do Li Tshung. Ale 
Li, po długiem szperaniu po kieszeniach, zdo­
łał wyszperać zaledwie jednego taela.

Lo Ta kazał mu zatrzymać go i oddając 
piętnaście taelów starcowi, rzekł:

— Idź teraz ze swoją córką i zakup za otrzy­
mane pieniądze wszystko, czego potrzebujesz 
do drogi. Jutro zaś wstąpię sam po ciebie i cie 
kawy jestem, czy ten parobek ośmieli się za­
trzymywać cie dłużej. C. d. n.
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O tw arcie  T arg ó w  W sch o d n ich : Grupa zaproszonych 
gOŚCi W dzień Otwarcia. Fot. M.Miinz, Lwów.

wany w  karcie „L ied  ohne W orte “ . W  szczegół 
ności zaś używa sobie owo towarzystwo na g ło­
śnej, pełnej niekrępowanego humoru rozm owie 
Treść jest tu rzeczą całkiem obojętną, bo i tak 
wszyscy w  permanencyi umierają ze śmiechu.

Za ten śmiech ordynarny, pełen antypatycznej 
zuchwałej tężyzny można ich znienawidzieć i obrzy­
dzić do końca życia. Słyszy się go wszędzie, w  po­
ciągu, w  teatrze i na ulicy, której w idok przecież 
jest czasami przygnębiający. W  tym wyfroterowa- 
nym asfalcie u lic przegląda się bowiem coraz czę­
ściej nędza. Przyzwoicie ubrany robotn ik na py­
tanie o kierunek drogi, skoro ty lko  pozna cudzo­
ziemca, uzupełnia swą odpowiedź dodatkową in - 
formacyą o ilości głodnych dzieci i o braku za­
jęcia. Starsze, również porządnie ubrane panie 
wprawdzie nie żebrzą lecz sprzedają zapałki, ale 
to ty lko  dla formy, dla pozoru. Coraz więcej rąk 
wyciąga się wprost po jałmużnę, a jest to rzecz 
na tamtym gruncie niezwykła i zastanawiająca. 
Skoro przystanie na chw ilę automobil, którym 
dwudziestu mocno wątp liw ych jankesów pod w o­
dzą przewodnika urządza sobie „R undfahrt" po 
mieście, wtedy z sąsiednich domów wylęga taki 
tłum  czyhających na tę okoliczność dzieci, w y ro ­
stków  i kobiet, że wydaje się to być jakąś groźną 
demonstracyą. Narazie kończy się to jednak gro- 
madnem polowaniem na fruwające w powietrzu 
wielotysiączne banknoty. Może ty lko  narazie?

Z. N.

O tw arcie T arg ó w  W schodnich: Pawilon Polskiego 
Banku Handlowego. F o t-M .M ttn -,L w ów .

Otwarcie Targów Hschodnich.
III. Targ i W schodnie, jak się tego zresztą mo­

żna było spodziewać —  w yw arły  na uczestnikach 
otwarcia wrażenie imponujące.

Nieslychanu ilość paw ilonów, długie korow ody 
publiczności, urocze położenie placu wystawowego, 
wszystko to razem złożyło się na wspaniały obraz, 
im ponujący tak rozmiarami jak też i jakością ekspo­
nowanych w yrobów  krajowego przemysłu. Ilustra- 
cye nasze przynoszą właśnie szereg momentów 
z dnia uroczystego otwarcia, oraz w idok i poszcze­
gólnych pawilonów. Tech.

O tw arcie  T arg ó w  W schodnich: Przemówienie 
ministra Kucharskiego. F o t.M .M u n ? ,L w ó w

nych kwalifikacyi, niezbędnych do programowego 
nauczania w  siedmioklasowej szkole powszechnej. 
Organizacya ma grupy przedmiotów, jak to n. p . : 
Kursy metodyczno -  pedagogiczne, humanistyczne, 
geograficzno -  przyrodnicze, fizyko - matematyczne. 
Praca na każdym poszczególnym kursie rozpada 
się na trzy okresy : I. Kurs wakacyjny początkowy,
II. Samodzielna praca słuchaczy w  ciągu roku 
szkolnego, III. Kurs wakacyjny końcowy, po któ­
rym następuje egzamin.

Organizacye poszczególnych kursów porucza 
Kuratoryum Okręgu Szkolnego odnośnemu inspe­
ktorow i szkolnemu. Kurs, którego zbiorową foto­
grafię zamieszczamy w  niniejszym numerze, został 
zorganizowany dzięki zabiegom inspektora szkol- 
neno Nieszawskiego pana W ójtow icza, znanego 
w  szerokich kołach polskich pedagogów.

Budowa tanich domów.
(Akcya bu d o w lan a  K rakow skiej Spółki M ieszkaniow ej)

Do bezwzględnie najdotkliwszych udręk na­
szego życia powojennego, należy, od lat już pa­
nujący —  nietylko zresztą u nas —  brak mie­
szkań. Niesłychane koszta materyałów budow la­
nych i wygórowane ceny robocizny, uniem ożliw iają 
wprost akcyę budowlaną na szerszą skalę.

Z tą właśnie, współczesną bolączką naszą, pod­
ję ła  w alkę Krakowska Spółka M ieszkaniowa, która
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Nędza w Niemczech.
Berlin, we wrześniu.

Mam y więc banknoty 100 m ilio n o w e !! Na 
dobitek złego drukarnia państwowa, która wyrzu­
ca dzień w  dzień b iliony marek, zastrajkuje z wszel­
ką pewnością dziś po popołudniu, a już na jpó­
źniej ju tro  rano... I co wtedy będzie? Cudzoziemca 
czeka los Araba na puszczy, który ma worek dy­
amentów !!

Zresztą dolar i inne ciężkie w aluty nie skaczą 
tak gwałtownie, jak ceny, zwłaszcza na karcie re­
stauracyjnej, której każda emisya wykazuje zwyżkę 
100 punktów  na potrawie. I tak, skromny gulasz, 
nie cieszący się zbytnim popytem notowany jest 
w  południe po pół miliona, podczas gdy w ieczorny 
kurs przynosi zwyżkę o dalszych 200 punktów. 
Równocześnie file t a la Mayer dochodzi do pó ł­
tora m iliona ! Tak jak  u nas Azot lub Z ie len iew sk i!

Całe szczęście, że tego gulaszu nie jada się 
na czarnej giełdzie, lecz w  idealnie czystym lokalu, 
gdzie kelner ma wym anikurowane ręce i zawsze 
b ia ły  gors do fraka. Podają zaś potrawy świetne 
i tak zrobione, że przy ich jedzeniu przypomina 
m i się na zmianę Poller, Stary Teatr lub inna 
granda. Dookoła zaś siedzi towarzystwo, które so­
bie niczego a niczego nie żałuje. Nie przerazi ich 
nawet haussa na majonez lub na omlet, zatytuło-

NOWOSC1 ILLU STRO W A NE

O tw arcie T arg ó w  W schodnich: Pawilon Huty

Praca wakacyjna w  naszem szkolnictwie.
Łącznie ze zmianą programów szkolnych, którą 

przeprowadza (częścią już przeprowadziło) nasze 
ministerstwo Oświecenia Publicznego i W . R., zo­
stały zorganizowane w  w ielu miejscowościach 
Rzplitej wakacyjne kursy nauczycielskie, mające 
na celu zaznajomienie wychowawców z nowemi 
metodami i planami, których przeprowadzenie bę­
dzie ich zadaniem w  ciągu roku szkolnego. M yśl 
ta jest tem słuszniejszą, że nasze nauczycielstwo, 
czy to szkół średnich, czy powszechnych, niewąt­
p liw ie  ideowe i sumienne stawało nieraz bezradne 
wobec nowych wymagań, nie mając dostatecznej 
teoretycznej znajomości planów, które miało w  szkole 
wprowadzać w  życie, Inicyatywa zatem M inister­
stwa O. P. i W. R. spotkała się też ze szcżerem 
w  szeregach pedagogów uznaniem, o czem św iad­
czył wystarczająco ochotny i niesłychanie inten- 
zywny bieg pracy na wakacyjnych kursach nau­
czycielskich, rozsianych niemal po wszystkich w ię­
kszych miastach Polski,

Korzystając z uprzejmości pana kierow nika 
kursu geograficzno-przyrodniczego w  Aleksandro­
w ie Kujawskim , prof. Stanisława Gepperta, dzie­
lim y się z Szan. Czytelnikam i szeregiem istotnych 
danych.

Kursy wakacyjne m iały na celu danie nauczy­
cielstwu, pozostającemu w  służbie czynnej, peł-Nnwy prezydent republiki Portugalskiej.

Konstytucya młodej bo w 1910 roku narodzo­
nej republik i Portugalskiej ustala w ybór prezy­
denta co cztery lata, w  myśl więc owych przepi­
sów konstytucyjnych obrany w  roku 1919 prezy­
dentem doktór Antonio Jose d’ Almeida złożył 
w  r. b. swój urząd a obie izby powoła ły na naj­
wyższe w  państwie stanowisko pana M. Tpixera 
Goines którego właśnie podobiznę podajemy.
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do tej pory wzniosła w  naszem mieście szereg 
domów czynszowych, a obecnie pracuje nad w y­
konaniem następnych.

Illustracye nasze przedstawiają właśnie dwa 
budynki, wzniesione w  ostatnich mięsiącach przez 
Krakowską Spółkę M ieszkaniową, oraz przynoszą 
podobiznę prezesa tejże instytucyi, pana Dra Adolfa 
Grossa pełnego energii k ierow nika tejże instytucyi.

PrzBBstawic<Ble amerykańskiej floty
w  P o l s c e .

Niesłychanie znikom y skrawek wybrzeża mor­
skiego jak i posiada Polska jest n iew ątpliw ie  po­
wodem dla którego rozwój polskiej flo ty  czy to 
wojennej czy to handlowej jest niesłychanie u tru-

statek wojskow y L w ó w -G d a ń sk , który wyruszył 
z transportem ertyku łów  przemysłu polskiego do 
Szwecyi Danii i Norwegii, a obecnie znajduje się 
już na miejscu przeznaczenia, w  Brazylii. Na sta­
tku odbywa podróż 30 elewów wojennej mary­
narki ze szkoły w  Tczewie. P.

D o  P. T .  Fotografów !

P. T. Fotografów, tak zawodowych jak ama­
torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekawszych w ypadków  
mogących zainteresować ogół Czytelników, celem

P rzedstaw ic ie le  floty am ery k ań sk ie j w  Polsce:
Od lewej ku prawej stoją: major Moore amerykański 
Attache wojskowy, porucznik H. O. Hunter, admirał 
Philip Andrews, kapitan statku wojennego „Pittzburg“
P. H. Kleeman, porucznik Powell i komandor Fran­

kowski oficer łącznikowy.
Z d .ę c ie  d o s ta rc z a n e  zosta ło  p rz e z  A in e ry k iu is .o -P o lsk ą  Izbę  

H a n d lo w o -P rzem jslo w ą  w P o lsce .

dniony. Niemniej jednak —  może właśnie dlatego, 
zainteresowanie się sprawami polskiego morza 
i polskiego wybrzeża jest w  naszem społeczzństwie 
duże a nasi dzielni marynarze są n iew ątpliw ie  
przedmiotem specyalnej w  całym kraju sympatyi.

Przed niedawnym czasem zawitała do portu 
gdańskiego eskadra flo ty ameryk. której dowódca 
adm ira ł Philip Andrews wraz z oficerami załogi 
w  myśl panujących zwyczai, złożył w  gdańsku 
w izytę reprezentantowi polskiego rządu i polskiej 
adm iralicyi, na zaproszenie których udał się na­
stępnie do W arszawy. Ilustracya nasza przedsta­
w ia  właśnie to miłe grono najsympatyczniejszych 
naszych gości. X.

B udow a portu w  Gdyni.
Jedno z największych i najważniejszych przed­

sięwzięć rządu polskiego w  sprawie ochrony grą- 
nic i utrwalenia polskiej żeglugi wojennej na Bał­
tyku —  budowa portu w  Gdyni, rozw ija się w tempie 
powolnem, ale zapowiadającem dzieło w ielk ie j 
m iary i niepośledniego znaczenia.

Budowa, trwająca już od półtora roku, dopro­
wadziła  do końca dźwignięcie dwóch olbrzym ich

K onkursow e strze lan ie  korpusu  oficerskiego załogi 
k rakow sk ie j: W uzupełnieniu poprzednio już zamiesz­
czonego artykułu pod powyższym tytułem, zamiesz­
czamy dodatkowo fotografię tarczy honorowej malowa­

nej przez por. Walza.

w ałów  kamiennych, wpuszczonych w  moize jako 
linie, wytykające przystań dla okrętów wojennych 
polskich. Imponujące te dwa ramiona zakreślają 
odromną przestrzeń morza, mogącą wygodnie po­
mieścić ki.kadziesiąt statków i urządzeń portowych.

M atch P o lsk a-R u m u n ia : Wręczenie kwiatów
drużynie rumuńskiej. F ot. M, Miinz, Lwów.

Na wykończenie tego olbrzymiego przedsię­
wzięcia, na które Niemcy kosem spoglądają okiem, 
Polska oczekuje z w ie lką niecierpliwością. Niestety, 
koszta budowy, idące w  m iliardy, pozwalają za- 
ledwo na powolny postęp robót.

W  chw ili pobytu , dziennikarskiej wyc eczki 
w  Gdyni w  dniach Świąt Zielonych w  porcie 
w  G dyni odpoczywał w ie lk i, handlowo-szkolny

M atch P olska-R um unia: Drużyny polska i rumuńska
na boisku. F o t. M. M iinz, Lwów.

reprodukowania ich w  naszem piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre­
ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie wskazać nu­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wała się już odpow iednia wzmianka.

Nadają się do tego w  szczególności obchody 
narodowe, towarzyskie, rocznice, zgony wybitnych 
osobistości i td., przedewszystkiem zaś zdjęcia, od­
noszące się do senzacyjnych w ypadków  dnia, za­
szłych w  miejscu lub okolicy. Pospiech w  nadsy­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
wskazany.

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą się 
do umieszczenia w  naszem piśmie, wypłacać bę­
dziemy ustalone za wzajemnem porozumieniem ho- 
noraryum, jakoteż na żądanie zamieszczać pod 
ryciną nazwisko lub firmę wykonawcy zdjęcia.

Przesyłki upraszamy adresować: R e d a k c y a  
„Nowości Iliustrowanych“, Kraków XV., ul. Ka- 
zimerzai Wielkiego l. 95.

Zakład  cynkograficzny  
i fo to g ra ficzn y

„ N o w o ś c i  I lu s t r o w a n y c h 44

W lokalu własnym zaopatrzonym 
w urządzania techniczne najnow­
szych systemów, zapew' iajgee Sza­
nowne! Kliente'i silidn*, tania 
i S'vbk'e wywiązanie się z powie- 
— rzonym nam zadań — —

A dres:

B udow a po rtu  w G d y n i: Olbrzymi wał kamienny wpuszczony w morze zamyka przestrzeń przezna­
czoną na przystań.

Zakład  cynkograficzny  
i fo to g ra ficzn y

„ N o w o ś c i  l l l u s t r o w a n y c h “
Krabów, Kazimierza W. 95, telefon 979
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ZAKOŃCZENIE KONKURSU PIĘKNOŚCI

'-SA.
Pseudonim Bronka „Rewska“ (Kraków)

Po paromiesięcznym trwaniu, dobie­
ga zainicyowany i prow adzony przez 
n aszą  redakcye konkurs do końca. Zw ra­
cam y się przeto do Pań, klóreby jeszcze 
chciały wziąć w  nim udział, z uprzejmą 
p rośbą, bv fotografie swoje nadesłały 
w  jaknajkrótszym czasie, gdyż ostate­
czny termin, po którym zgłoszenia nie 
będą bezw arunkow o uwzględniane, upły­
w a  z dniem

15 września!!
t

v d £3.

Fo wyczerpaniu wszystkich 
do tego terminu nadesłanych 
fotografii nastąpi

głosowanie na

najpiękniejszą
kobietę

w Polsce

R. Kosicka Toznań)

nastąpi uroczyste obwołanie 
zwyciężczyni

N a j p i ę k n i e j s z ą  
kobietą w Polsce

Olga Prawdzie (pseudonim), W arszawa.

w

Zofia Gilnreinerówna (Gniezno)

którego warunki podane zosta­
ną w najbliższym czasie, a do 
którego już dzisiaj, wszystkich 
czytelników i sympatyków na­
szego Pisma zapraszamy. Po 
ustaleniu wyników głosowania 
przez

Specyalną artystyczną 
komisyę, Marya Pyszyńska, ziemianka (Poznań)
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są najtańszem pismem illustrowanem 

w Polsce. Treść doborowa.

O  ładnego lal 5 7 2 EMIL oddarr  bez- 
§  dzietnej rodzinie za w łasne z braku 
9  matki

•  wić*w i ą ^ o m c ś ć  w  A D M I N I S T R A C Y I

1 M I 9 I N 1 N N H N H I

Zatlad techniczno-dentystyczny

N. KLEIN BERGERA
r r  £ ów, Szewska 27 I  p. (narożnik plan1)

otwaity od godz. 9 —1 i cd 3—6.

FIRANKI, PORTIERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
poleca w wielkim wyborze i po cenach 

bardzo przystępnych firma

KAHOL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35

NAJSTARSZY I NAJWIĘKSZY 
SKŁAD FORTEPIANÓW

Z .  R A B A  nast.
ROK ZAŁOŻENIA 1880 

Kraków, ulica św. Anny I. 3
Poleca p ierw szorzędne  in s tru m en ta  po fab ry ­
cznych cenach. —  T akże  in s tru m en ta  używ ane.

0 0 O O O 0 0  >: O O O O 0 O O O O O O  . O O O O G O O  '€  0 0 3 2 8 0

Isięga pamiątkowa 
wielkiej wojny

jest do nabycia w Admin. „Nowości lllustr.".
0 0 0 0 3 0 0 : 0 0 3 0 0 3 0 0 3 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0

Istniejący od la t dw udziestu

Handl-iiwo-przemysłowy 
Związek katol. krawców

Slowsrr. zarej. z ogran, poręką.

ii K i  f l w n i i b  J

przyjmuje zamówieni i na ubrania męskie po­
dług miary, z własnego lub powierzonego 
maleryalu. Obsługa rzeielna, ferminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieńsiwa sporządzają 
łachowi specyaliści. Sprzedaż maferałów na 

kostyumy męskie i na damskie-

i iP o z n a if l  
• ' siebie *•

jeżeli c licesi poznać kim jes teś?  kim 
być m o żesz?  swój charakter, zdolności 
i przeznaczenie, jeżeli cierpisz moralnie 
i nie znasz  wyjścia, feżeli Ci brak ener- 
gji i równowagi, jeżeli nie wiesz jak żyć 
i postępować, aby zwycięzko przeciw­
stawić się losowi, zwróć się do p. Szyllera- 
Szkolnika, człow iekacgrom nego dośw iad­
czenia życiowego, znaw cy dusz, autora 
prac naukow ych, napisz własnoręcznie 
imię, rok, miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób najbliższej ro­
dziny, na tych danych otrzymasz listem 
poleconym naukow ą, szczegółow ą an a­
lizę charakteru, określenia ważniejszy h 
zdarzeń życiowych, odpowiedzi na szcze­
rze zadane pytania, również horoskop, 
ułożony przez słynne niedjum Miss Evigny, 
do tego najnowszy u wór Szyllera-Szkot- 
n k a :  książkę „Tajemnice powodzenia".

Rady, w skazów ki, uwagi, jak żyć, 
postępować, aby osiągnąć powodzeń e, 
dobrobyt, niezależność, zadowolenie m o­
ralne. Analizę, horoskop i książeczkę 
„Tajemnice powodzenia" w ysyła się po 
oirzymaniu Mk. 50 tysięcy. Osobiście 
przyjmuje od 1 2 - 7  po poł. Doświad­
czenia naukow e p. Szyller-Szkolnika za­
szczycone chwalebnymi protokółami n a ­
ukow ych towarzystw W arszaw y, świa- 
d 'c (w am i najwybitniejszych pow ag świata 
lekarskiego i odezwami prasy. Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści naukowo- 
pouczającej. Katalok illuslrowany darmo. 
Na przesyłkę dołączyć znaczek poczt.

A d r e s

Warszawa
Psscho-Grsfolog

S Z Y L L E R S Z K O L N IK
Piękna 25, pokój 33. — Telefon 506-09.

fflateryalf wełniane!
n a  s u k n i e  S H o s  y u m y  d a m s k i e

na ubrania męskie
p ł a s z c z e  i n g l i n y .  

M a r k ls e t y ,  b a ty s ty ,  w o a l e ,  p e r k a l e ,  
z e f i r y  i s z y f o n y

wszystko w wielkim wyborze 
i pa cenach kosknrencyjnycb 

poleca

KAROL JAROSZ
K rak& w , F l o r y a ń s k a  3 5  (róg ul. św. M3rka).

s ^ ia ^ n a iM a M ^ g & .- 3 ^ w a ^ w ja fe a ^ a i^ a « A ia J Ł i

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ
Wacła » Grabi ński

(humoreski)
•crażmczki cnoty. — In szer. — Inny departament, — 

Tajemnica letniej nocy. — Przygoda samobójcy.
Cena zasadnicza O 50.

Tegoż autora:
W ojenny balonik 1. P rzesilen ie  1. -

Rym y i p ro za l 50 Piekfo 2 50 D w ie  n jwele 0.50

M nożnik u s ts lo n y  — p rz e z  Z w iązek  k s ’ęg a rzy -w y d aw có w  w W arszaw ie

Gebethner i Wolff Kraków.

1 8  1  1

D o s z u k u j e

towarzyszki
Przystojny mężczyzna lat 29, fachowiec 

y?  urodzony w  Galicyi, przebywający 13 g g
^  lat w  Stanach Zjednoczonych, poszu-

kuje przystojnej, inteligentnej panienki £ |
od lat 18 do 24, pochodzenia z porząd- 

m  nej fam ilii, a któraby chciała zamie- 
szkać na stale w  Ameryce. Koszta pod­
róży opłacam. Fotografię proszę nade­
słać na ad res:

M  SM D LE N
996-EAST-WILHS STR.,

MICH. — L7, S. AMERICA.

lii

ciała zamie- 
Koszta pod- 
iroszę nade-

»  I
DETROIT.

:R1SA.

„ A N T O N I N A "
FRfiGOWHSA KAPELUSZY DAMSKICH

W KRAKOWIE, UL. FLORJAŃSKA L. 1 3 ,1. P. 
( *  PODWORCU)

poleca kapelusze dam skie  i o ryg ina lne  mode'e 
w w ie lk im  w yborze, oraz p rzy jm u je  w sze lk ie  

robo ty  w  zakres m odn ia rs tw a  wchodzące

p@ n id@ r pri y l ip n y c h  t sn ifh .

1 1BOCIAN ** Dwutygodnik humorystyczny
wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca,

K rakó w  X V  ul. K tz lm ie rsa  W ie l l ie g o  95,
W sś .L iT c  I wydawcy: Spadkobiercy Sl. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Dr. Wjtold Lipiński Klisze własnego zakładu, Druk. D, E, Frledizt.i


